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ORĘDOWNIK 
Wych. eo wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen, 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują aig za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Nr. 
EKSPEDYCYA 
w drukarni J, Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełeć należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Dziś: Narodz. 4. Jana Chrzcie. 
Jutro: Erospora bisk. 


Poznań, Wtorek 24 Czerwca 1879. 


Wachód słońca 8.88, zach. 8.25. 
! Długość dnia 16 god. 46 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 

m prowiucyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart, I mk. 75. f. (17'/, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc 60 fem. (6 sgr.) 
na tydzień 15 fen. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika“ w 
ajencyi p. Piotra Świerkowskiego. 

Na Chwaliszewie w handlu p. J. N. Jab- 
czyńskiego można także zapisać „Orędownika*, 


ly 
Poznań, 28. czerwca. 


— * Z Górnego Szlązka skarzą się 
w„Germanii" bardzo na dzisiejszą gospodarkę 
w szkołach, odwiedzanych przez dzieci pol- 
akie. Korespondentowi daje powód do skargi 
upadanie śpiewu w kościołach górno- 
szlązkich, Niejednemu z naszych czytelników, 
nie znającemu stósnnków górnoszłązkich, nie bę- 
dzie dość jasnom, dla czego korespondent w swój 
skardze tak wielki przycisk kładzie na śpiewanie 
pieśni kościelnych, dla tego podajemy ta kalka 
słów objaśnienia, 

Na całym Górnem Szlązku tak po wsiach, 
jak i po miastach tych, gdzie większa część pa- 
rafijan mówi po polsku, odbywa się od dawien da- 
wna wielkie nabożeństwo w ten sposób, że cały 
lud, jak jost zebrany w kościołach, śpiewa chô- 
rem podczas sumy pieśni naboźne przy towarzy- 
szeniu organów. Książki do nabożeństwa otwie - 
rają się tylko w kilku przestankach, gdy śpiaw 
mstaje, albo tóż przed sumą lub po sumie. Bez 
tego wspólnego śpiewu tak duchawień- 
stwo jak wierni na Górnem Szlązku nie rozu- 
mieją wielkiego nabożeństwa. Spiew ten ma 
jeszcze i to znaczenie, Że tak w tych pieśniach 
kościelnych wydanych staraniem duchowieństwa, 
mianowicie ks. Biskupa Bogdaina, jak w książ- 
kach do nabożeństwa z wielką starannością a na- 
wet pysznie także przez zasłażonych księży wy- 
dan;ch, ludowi górnoszłązkiemu są podane nauki 
wiary i zasady moralności w czystym, nie 
zepsutym, a więc zrozumiałym języku 
polskim, co wielce ułatwia ludowi rozumienie 
i spamiętanie sobie nauk wiary w tych polskich 
parafiach, do których władza duchowna jest zima- 
szona, z braku innych, posyłać księży niemie- 
okich, którzy nieraz dopiero po wyświęceniu po- 
czynają się na dobre uczyć języka polskiego. 
Duchowieństwo górnoszlązkia od dawna kładło 
wielki przycisk na śpiew chorem i zajmowało 
się bardzo jego pielęgnowaniem już w szkołach. 

Po tém krótkiem objaśnieniu będzie nam 
zrozumiałą skarga korespondenta, który tak pi- 
sze do „Germanii*: 

Podług dzisiejszej gospodarki w szkołach dzieciom 
polskim, ani słóweczka nierozumiejącym pa niamie- 
cku, nie wolno rmnych, jak tylka niemieckie śpiewać 
pieśni i to przez cały czaa chodzenia 'da szkoły. 
„Przy nauce śpiewu będą dzieciom podane teksty w 
niemieckim języku“, tak opiowa Rozporządzenie 
szkólne rojencyi opolskiej z 20, 9. 1872. Żeby wie- 
dzieć, jaką to ma wartość dla wykształcenia dzieci, 
przytoczę tu ustęp z dawniejszego rozporządzenia tej 
samej rejoncyi. Datuje się ono z dnia 12. lutego 
1863 r. i wówczas takie miała o tem rejeneya opol- 
ska zdanie : 

„Śpiew jest rzeczą sorca i działa na usposo- 
bienie duszy; tu pierwsze pieśni winny być tylko 

w mowia ojczystej uczono, tak pieśni ko- 

ścielne, jak piosnki świeckie, bo takie pieśni, 

w mowie ojczystej śpiewane, znajdują do serca 

dzieci łatwiejszy przystęp i radośniejszy w niem 

oddźwięk, aniżeli pieśni śpiewane w mowie nie- 
mieckiej, która dla nich zawsze obcą pozosta- 
nia. Owa prawda, łe przy Śpiewie słowa, me- 


lodya i serce w jedno się zlewają, zachowuje i 
tu swe znaczenie." 

Mniejsza, co na to uczciwa pedagogika powie, ale 
przypatrzmy się praktycznym skutkom dzisiej- 
szej gospodarki szkólnej. 

Każdemu zmusi się uasunąć pytanie: Kiedy to 
przy dzisiejszej nauce zaczną górno- 
Szląskie dzieci znowu śpiewać w ko- 
ściołach? 

Obóż na to trzeba odpowiedzieć: że nigdy nie 
będą śpiewały! 

Kto się nie nauczy śpiować za młodu, ten też 
później nie śpiewa. Gdy w kościołach zaczaą wszy- 
acy wspólnie Śpiewać, wtedy pewnie nikt nie modli 
się sam na książce i woli także z innymi Śpiewać, 
bo pobożny Śpiew, to padwójna chwała Boża. A je- 
dnakowoł znajdziemy w kościele takich, którzy nie 
śpiewają; chętnieby śpiewali, ale — nie 
umieją, Czemu? — bo oni nigdy w życiu nie 
Śpiewali. Zapytajmy takiego: czemu nie Śpiewasz?— 
u odpowie; ja się nigdy Śpiewać nie uczyłem. 

"Tak się dzisiaj dzieja z naszemi dziećmi szkólne- 
mi, gdy do kościoła przyjdą. Stoją nieme i ani 
się pokuszą ust otworzyć do śpiewu, a za to z sobą 
szwargucą. Bo one nie tylko nie umieją ani jednej 
polskiej pieśni Śpiewać, nie tylko nie umieją ładnej 
na pamięć, nie tylko nie umieją odczytać sobie pol- 
akich pieśni w książce od nabożeństwa, ale nawet 
dla tego, że w szkole tylko po niemiecku Śpiewają, 
że nauczyciel nie pozwoli im nawet pa za szkołą 
mówić po polsku, mają strach śpiewać po 
polsku w kościele i tsyślą: 4 to nie wolno! 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to zamilknie Śpiew w ko- 
ściołach naszych ; kościół zwolna przestanie być miej- 
scem pociechy, pokoju i wewnętrznej radości dla poł- 
skiego Górnoszlązaka, ale wtedy — i to sobie pa- 
miętajcie panowie — polski Górnoszlązak 
przestanie także być wiernym podda- 
nym, wytrwałym żołnierzem, i nia bę- 
dzie chętnie płacił podatku. Za to będzie 
częściej szynkownię, aniżeli kościół odwiedzał, z uspo- 
sobienia zaś będzie mniej katolikiem a więcej 
socyalistą! Już i Moska| zaczyoa w szkołach 
polskich szanować religią; w naszych szkołach, Bóg 
widzi, religii nie popierają! 

Dalej dzieci polskie nie umieją także 
modlić się w kościele na polskich kaigł- 
kach! (Ozytają wprawdzie, ale żylko po niemiecku 
i dla tego właśnie nie nie wiedzą, co czytają. Dzieci 
przynoszą z avbą do kościała polskie książki do na- 
bożeństwa; jedno i drugie przewraca karty, jak gdyby 
tam czego szukało, aż im się to znudzi i zamykają 
książki; większa zaś część ani książek nie otworzy. 
Po co? — kiedy czytać nie umieją — a przecie i 
tego uczyć się trzeba. Ale też rejencya opolska 
w swem rozporządzeniu wyraźnie przepisała: „Dzieci 
będą się uczyły od najniższego oddziału wyłącznie 
tylko po niemiecku czytać i pisać“ 

Kiedyż więc i gdzie mają się nauczyć czytać po 
polsku? Może w domu? Takby oczywiście 
być powinno, i tak też rzeczywiście było przed 
50 laty, kiedy nauczycieli było nio wielu. Wtedy 
każda matka uczyła swych dzieci tyłe, 
aby umiały na książce do nabołeństwa czytać. Ale 
dziś pod tym względem atoi z oświatą na Gór- 
nem Szląsku gorzej, jak przed 50 laty! 
Wtedy rodzice polscy znali swój obowiązek i robili, 
czego szkoła nie robiła. Dziś jest inaczej, bo ro- 
dzice przyzwyczaili sią powierzać dzieci wyłącznie 
szkoła, a sami nie nie robią. 

Kiedyż znowu przyzwyczają się pol- 
sey rodzice na Górnom Szląsku uczyć 
swych dzieci polskiego czytania? 

Ale, na m 
się polskie dzieci tyle w szkole 
eku, aby później rozumiały pieśni niemieckie i musia- 
] ły się modlić na niemieckich książkach. Tego 

szkoła dzisiejsza nigdy mie doka a można się 
ka o tem z prakty. dzić, boć dzisiejsza metoda 
już siedm lat jest w użyciu. 


auczyły po niem 


Boga, niech się nikt nie łudzi, żeby” 


Zmieńcie więc dzisiejszą metodę ba 


jest s gruntu fulszywą! Ludzie, którzy się w szkole 


obcego języka nie uczyli, nie mają o mej pojęcia; 
ludzie, którzy się tego w szkola nezyl, wiedzą, że 
obcego języka można się nauczyć tylko przy pomocy 


języka ojczystego. Ta też jest jedyna metoda nezenia 


dzieci polskich niemieckiej mowy. 

W dzień złotego wesela cesarskiego wziąłem trzech 
18lelnich chłopców, najlepszych z najwyższego od- 
działu, 1 egzaminowałem ich z pieśni : „Heil Dir im Sie- 
geskrans*, którą co dopiero śpiewali i ciągle zresztą szkole 
śpiewają. Umieli ją na pamięć, zresztą, co się zowie, 
ani pojęcia nie mieli o jej treści! Z tej 
próbki można sądzić o całej metodzie, a takich chło- 
pców mógłym jeszcze stu przytoczyć. Nauczyciele 
tu nie winni, bo nauczyciele pracują na chleb, jak 
wszyscy inni śmiertelnicy, starając się pracować tak, 
jak im przełożeni każą; tu winną jest metoda. 

Na co się zda takie męczenie dzieci połskich nie- 
miecką nauką? W roku, najdalej w latach dwóch, 
wszystko jest zapomniane! 

Niechby wreszcie uznano po siedmiu latach do- 
świadczenia, że dzisiejsza metoda szkólna jest nie 
pedagogiczna i nienaturałna. Niedość, Że przed pół 
rokiem nakazano uczyć religii w najniłszych oddzia= 
łach po polsku, trzeba raczej Rozporządzenie szkólne 
z 20. 9. 1872 r. znieść i porzucić zupełnie a po- 
wrócić do zdrowych zasad Rozporządzenia z 12. lu- 
tego 1863 r. 

Tak się skarżą z Górnego Szlązka na dzisiej- 
szą, gospodarkę w azkolach; daj Boże, ażeby mia 
nister oświecenia, który jeszcze w ostatnich mie- 
siącach wezwał rejencye, by dalej prowadziły 
eksperywenta w szkołach polskich, uznał jak 
najprędzej, że ekaperyinanta te dążności p. mini- 
stra nie poprą, a w szkołach polskich tylko spu- 
stoszenie sprawią. 


— O walnem zebraniu Kółek rólniczych 

powiatu poznańskiego piszę nam 
zMosiny, 21. czerwca. 

Na dzisiejsze zebranie Kołek rolniczych zjechało 
sią przeszło dwustu gospodarzy należących do 18 
Kółek; zuajdowali się też między nmi członkowie 
Kółka trzebawskiego z p. Plucińskiem z poznańskiego, 
i Kółka przemenckiego z ks, lic. Poszwińskim z bas 
bimojskiego powiatu. Obywatelstwo zebrało sią liczniej 
miejscowy ks, proboszcz był także obecny. Policyą 
r1eprezontował komisarz i żandarm, obaj w mundurach. 
Posiedzenie zagaił p. Parczewski, wicepatron 
Kółek śremskich, w dłuższoj mowie, opowiadając o 
rozwoju i dobrych owocach Kółek w powiecie érem- 
skim. Gdy na przewodniczącego wybrano obecnego p. 
Patrona, czytał ks. Antoniewicz przeszło go= 
dzioę całą bardzo pouczającą rozprawę © wymiarach, 
jakie powinno być pożycie między gospodarzem a go 
spodynią, a wychowaniu dzieci. Po odczycie rozpra= 
wiano o nioktórych sprawach, w odczycie wspomnia- 
nych, Odczyt ten wyszedł już z druku i będzie roze- 
słany do wszystkich Kółek z zaleceniem, aby go 
sabie choć ma kilku posiedzeniach odezytano. Pan 
Swinarski zawiadomił zebranych o wystawie 
rólniczej, która będzie urządzona w październiku 
w Śremie; mają w niej brać udział gospodarza na- 
leżący do Kółek i nio należący do nich; gospodynie 
także będą wezwane, aby wystawiały przedmioty z 
gospodarstwa kabieckgo. Pan radzca Sezaniacki 
dla spóźnionej pory mówił krótko o nowonrządzonej 
landazafcie dła gospodarzy. Gospodarze już teraz 
mogą zaciągać z landszafty pieniądzo na hipotekę i 
to już tacy, których grunt, nie licząc budynków, ma 
wartość 6000 marek. Tandszafta daje poniądze pa 
5 procent od sta, licząc w ta procent sam, koszta 
administracyi i amortyzacyą, która trwać będzie prze- 
szło 80 lat. W każdym powiecie są pomianowani 
radzcy z grona obywatelów ziemskich, do których 
gospodarze winni się udawać. Pan Węclewski 
z Góry przedłożył projekt, aby Kółka rocznie pła- 
ciły po 30 mk. do wspólnej kasy, z której będą wy- 


nagradzani gospodarze za najlepsze okazy koni i by- 
dła. Na wniosek ten zgodzono się. Potem mówiono 
o założeniu Kółek w Mosinie i Żabnie 1 chciano za- 
Taz do tego przystąpić. Za radą Patrona odłożona 
jednak tę sprawę i p. Parczewski ma się nią zająć, 
porozumiawszy się poprzednio. 

Uważałem, Że na zebraniu byli rólnicy wprawdzie 
z Mosiny, ale nie widziałem gospodarzy z okolicy 
Mosiny. Może się później zgłoszą. — Na zakończenie 
przemówił jeszcze Patron, zachęcając do Kółek, p. 
Parczewski zaś i jeden 2 gospodarzy wznieśli okrzyk 
na podziękowanie p. Patronowi. Zebranie trwało prze- 
szło trzy godziny. 

Za trzy dni, bo w przyszły wtorek, 24. bm., w tej 
samej Mosinie odbędzie się drugie podobne zebranie 
i to niemieckiogo Kółka rólniczego (Ra- 
stical- Verein), na którem wystąpi po raz pierwszy 
p. Pfłucker. Zebrania odbędzie się w oberży Silber- 
steina, Kilka uwag o naszych Kółkach napiszę Wam 
do przyszłego numeru, bo teraz już kończyć muszę. 


— W sprawie cechów piszą nam 
a Środy, 19. czerwca. 

Dnia 18. czerwca odbyło się u nas nadzwyczajne 
zebranie cechu stolarskiego, na którem pro- 
jekt ustawy poznańskiej (polski) przyjętym został z 
wyjątkiem pierwszego ustępu § 8, który uległ zmia- 
nie, Oech stolarski uważał za miedogodne, aby no- 
wowstępujący dopiero po roku prowadzenia samo- 
dzielnie procederu miał prawo do głosowania, Twier- 
dzono bowiem, że się to przeniosło z czasów dość 
dawnych, gdzie uowowstępujący młodszeństwa w ce- 
chach pełnić musiał. Ów młodszy dawnemi czasy 
musiał wszystkie mu nakazane usługi w cechu przez 
rok cały wykonywać a tym sposobem musiał dopiero 
usługą całoroczną prawo głosowania dla siebie 
okupić, 

W dziewiętnastem stulecia przecież tego od nowo- 
wstępującego żądać nie można i dla tego uchwalono 
na zebraniu cechu stolarskiego, aby prawo głosowa- 
nia każdemu zaraz po wstąpieniu do cechu przysłu- 
giwało. 

Prosimy szanowną redakcyą, aby powyższy ustęp 
w łamach „Oręd.* dla wiadomości wszystkich cechów 
umieścić raczyła. 

Jest też tu zamiarem cechu stolarskiego, ażeby 
przesłać do magistratu rezolucyą, którą uchwalono na 
poznańskich zebraniach cechowych, także życzą sobie 
podpisywać petycya do ministra o zmianę Ordynacyi 
procederowej, bo i my się tu na to godzimy. 

Zarazem zastanawialiśmy się, czyby nie było na 
czasie, ażeby mógł być przesłanym Kołu polskiemu 
w parlamencie jaki memoryał, w którym powiedzieli- 
byśmy im, o jaką zmianę w Ordynacyi mają się dla 
nas rzemieślników dopominać. Nad tem jednakowo 
będziemy jeszcze radzili, a co z tego wyniknie, do- 
niesiemy, 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Wsoehowska parafia katolicka wysłała do na- 
ozelnego prezesa deputacyą z prośbą, ażeby ke. 
lic. Lidke, skazany, jak wiadomo, na 48 marek 
kary za odprawianie nabożeństwa w kościele pa- 
rafialnym we Wschowie, mógł przynajmniej we 
Wschowie pozostać. Skazany założył tymcza- 
sem przeciwko wyrokowi temu apelacyą. 


— Ks. proboszcz Marowski z Reichenstei- 
nu na Szląsku, udał się był 8. grudnia 1876 r. 
do Świeżo pobudowanego kościoła swego, i przed 
nabożeństwem, odmówiwszy psalmy i linią po- 
święcił go. Oskarżony o przywłaszczenie sobie 
przez czynność tę praw biskupich, został w tych 
dniach przez sąd uniewinniony, ponieważ dowieść 
ma nie można było, by skrapiając kościół wodą 
święconą, odmówił formuły poświęcające. 

— „Germania“ objawia nadzieję, że ułaska- 
wiony z więzienia ks. Kinowski, będzie także 
zwolniony z przymusowego pobyta w Bitterfeld 
w Saksonii, dokąd go miano po odsiedzenin 2le- 
tniej kary więzienuej wywieść. Nadzieję tę po- 
dzielamy w zupełności. 


(n) Z pod Raciborza, 19. czerwca. Bie- 
da u nas nastała, bo wody spadły i Qdra pa 
raz wtory wystąpiła i podniosła się na 6 i pół 
metra po nad stan normalny; w całej okolicy 
Raciborza nie małe poczyniła spustoszenie; szko- 
dę liczą na kilkadziesiąt tysięcy talarów. 

Z krzewieniem oświaty bardzo ciężko teraz 
idzie na Górnem Szląsku, Lud nie ma pienię- 
dzy, gdyż nie ma zarobku, gospodarze, czyli u 
nas tak zwani siodłacy, zatopieni eą w długach 
po uszy tak, że jedno gospodarstwo po drugiem 
idzie na subhastę. Do tego lud jeszcze w wiel- 
kiej trwodze o latosie żniwo, gdyż 15. mb. ja- 
kem wspomniał, Odra powtórnie wezbrała. Gdzie 
Odra nie zaszkodziła, zniszczyły grady zboża na 
polu i nawałniee, a jakich starzy ludzie nie pa- 
miętają; najwięcej na tem ucierpiały ziemniaki, 
z czego lad nasz głównie żyje. Przy takiej bie- 
dzie mało kto ma chęć kupić sobie książkę pol- 
ską; w ostatnim czasie kupowali jeszeze tylko 
książeczki jubileuszowe, które księża nasi tysią- 
cami sprzedawali, Z innemi książkami nie idzie 
tak łatwo, bo lud nasz woli zawsze nabożną 
książkę kupić, a księża uważają bardzo, jakie 
książki kolporterzy sprzedają ludowi. Na to nasi 
księża są baczni i z ambon w kościele zakazują 
ludowi kupować książek od takich, którzy nie 
mają od nich świadectwa, że te książki są reli- 
gijno- moralne, 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Komisya parlamentarna wysadzona 
dła zbadania proponowanych przez posłów Rei- 
chenspergera i Kleist-Retzowa praw przeciw li- 
chwie, uchwaliła, by dodać do kodeksa karnego 
następujące przepisy: Kto korzystając 2 nędzy 
lekkomyślności i niedoświadczenie czyjego, każe 
sobie zapłacić za pożyczkę lub jej prolongowanie 
wynagrodzenie, nie będące w stósunku do sumy 
pożyczonej, i o wiele przewyższające zwykłą sto- 
pe procentową, karanym będzie więzieniem do 6 
miesięcy, lub karę pieniężną do 1500 mrk, Kto 
te korzyści lichwiarskie zataja lub każe je sobie 
poręczyć wekslem, przysięgę, słowem honoru itp. 
karanym będzie więzieniem aż do 1 roku, lub 
karą pieniężną aż do 3 tysięcy marek. Taż sama 
kara spotka tego, który znając położenie rzeczy, 
dług taki nabywa, sprzedaje lub stara się go 
ściągnąć. Kto trudni się lichwą z zawodu lub 


a 


z przyzwyczajenia, karany będzie więzieniem 
najmniej 3 miesięcznem, lub pieniędzmi od 150 
do 6 tysięcy marek. Przyczem można też stracić 
prawa honorowe. Kara za oszustwo spotka też 
pożyczających na zastaw, jeżeli przekroczą stopę 
procentową ustanowioną przez rząd krajowy. 

Uchwała te zatem, jak widzimy, nie oznacza, 
jakie wolno brać procenta, ani też nie ogranicza 
wolności wystawiania weksli, jak się tego doma- 
gał wniosek Reichenspergera. Wielka też z tego 
powodu uciecha między liberałami, którzy twier- 
dzą, że przez określenie prawem wysokości stopy 
procentowej, zaszkodziłohy się wielce handlowi. 

Ciekawość teraz, czy parlament przyjmie tę 
uchwałę swej komisyi, czy też zmiany w niej 
poczyni i jakie. 

— Najwyższy sąd administracyjny uchwalił, 
że nawet Śpółki zapisane podlegają nstawie so- 
cyalistycznej, 1 potwierdził nakaz policyi, zamy- 
kający główną kasę chorych i pogrzebową nie- 
mieckich cygarowników w Berlinie. Wyrok ten 
wywoła wielką wrzawę i oburzenia pomiędzy ro- 
hotniczą ludnością Berlina, która, jak wiadomo, 
zarażona jast wielce socyalizmem, 

— W tych dniach aresztowano w Trewirze 
redaktora „Fr. L. Ztg.* Heinricha, jako obwinio- 
no o rozmyślne niezłożenie świadectwa przez to, 
że mie chciał wydać jednego z korespondentów 
swego piema. 

— W sobotę, przy rozprawach parlamentu w 
drugiem czytaniu, nad przedłożoną przez rząd 
konstytucją dla Alzacji i Lotaryngii, żądał po- 
sel z Alzacji Kable ı towarzysze jego, by nie 
nadawano przyszłemu namiestnikowi ziem tych 
praw dyktaturalnych, tj, władzy zawieszania 
wszelkich praw tejże konstytucyi. Za żądaniem 
tem przemawiał Windthorst, a poparli je także 
postępowoy. Mimo to upadło ono w głosowaniu, 
Cała ustawa została przyjęta z zasadniczącemi 
zmianami, przedstawionetmi przez Alzatczyka 
Winterera, a tyczącemi się postępowania władz 
przy głosowaniu do krajowego wydziału. Na 
zmiany te nie przystaje rząd i zagrożił, że w ra- 
zie ich przyjęcia całą ustawę konstytucyjną 
cofnie. Książę Bismark był przy rozprawach tych 
obecny, ale mie przemawiał, 

— Francuzka „Defense“ zapewnia, że cesarz 
Wilhelm odpisał bardzo serdecznie na przesłane 
mu przez Ojca św. w dniu jego złotego wesela 
życzenia. Z tej uprzejmości cesarskiej wyciąga 
pismo to wniosek, że układy rządu niemieckiego 
z Kościołem bliskie są pomyślnego końca. My, 
choć z szozerym żalem, nie możemy podzielać 
tego zapatrywania. 

Sprawy wschodnie. „Times* donosi, iż 
istotnie przedstawiciele Francyi i Anglii otrzy- 
mali od rządów swych polecenie, aby wezwali 
wicekróla egipskiego do wyboru, czy woli dobro- 
wolnie z tronu nstąpić, przyczem będzie miał 
zapewnioną pensyę i opiekę mocarstw, czy woli 
narazić się na złożenie go z tronu przez mocar- 
stwa i Turcją. 

Inne pisma angielskie zapewniają, że zapropo- 
nowano wicekrólowi zrzeczenia się korony na 
rzecz najstarszego syna Tawfika baszy, Wicakról 
wyprosił sobie jednę dobę zwłoki, celem zacią- 
gnięcia pożyczki dla uspokojenia tych swoich 


„GSZCZUŁI*, 
szkic z angielskiego. 


Był to szczur, „szczur groblowy*; w Nowym 
Orlegnie w Ameryce nazywają „grablami* sztuczne 
ławy na Missisipi, służące do ładowania i wyła- 
dowania okrętów, a „ezczurami* małych włóczę- 
gów, których rzemiosłem jest plądrowanie i kra- 
dzież wszystkiego, co się tylko bez trudu da za- 
brać z miejsca; są, to tylka rzeczywiście szczury 
ludzkiego rodzaju, na które każdy poluje, i które 
w każdym ciemnym zakątku szukają schronienia. 
„Szczur“, o którym inowa, był to chłopiec, ma- 
jący lat dwanaście i Bóg tylko wie, ile razy 
uszedł tych ciężkich trzech plag wielkiego mia- 
sta: nędzy, głodu i febry, Nazywano go Dickem, 
tj. Ryszardem, nie wiedział on jednakże, czy to 
imię dane mu było na chrzcie áw., czy też przez 
krewnych, również nie pamiętał, czy miał matkę 
i ojca. Całe ubranie Dicka składało się ze ata- 
rych niebieskich spodni, watrzymywanych przez 
ramię kawalkiem powroza, z wełnianej znoszonej 
koszuli i kapelusza siwego, zniszozonega zupełnie; 
trzewików ani pończoch nie znał on wcale. W 
postawie chłopca widać było siłę i zręczność, w 
oczach inteligencyą, moralnie jednakże stał on 
na wysokości małego złodzieja, któremu nikt 


jeszcze nia powiedział, że kradzież jest grzechem, 
tyle jednakża z własnego doświadczenia było ma 
wiadomem, że nie powinien się pozwolić schwy- 
cić przy niej. Przykro to wprawdzie w ten spo- 
sób opisywać naszego bohatera, w gruncie rzeczy 
jednakże postępował on tak, jak wszystkie istoty, 
żyjące wedle teoryi Darwina w walce o byt. Nasz 
Dick nie znał innych praw, jak prawa natory, 
to też, jeżeli mu się udało, wyciągnął z beczki 
głowę cukru lub kilka garści bawełny z kłęba, 
niby wróbel zjadający tu i owdzie wiśnie, lab 
zając główkę kapusty, a policya nabawiała go 
takiej trwogi, jak ogrodnik wróble, albo zające. 
Grobla, na której Dick polowanie swoje odby- 
wał, ciągnie się wzwyż Jacksonstreat, gdzie zwy 
kle angielskie okręty przybijają do portu. Dzień, 
w którym znajomość nasza z Dickem się rozpo- 
czyna, nie był szczęśliwym dniem dla niego, 
zchwycono go bowiem pomiędzy dwoma kłębami 
bawełny. Majtkowie okrętu „Amphitrite" obsypali 
go gradem kułaków, kopali nogami i jak piłkę 
rzucali jeden dragiemu; każdy z nich miał w 
pogotowiu pięść i słowo obelgi dla Dicka, i zda- 
wało się, że jnż wybiła ostatnia godzina dla ma- 
łego „szczura“, gdy niespodzianie odezwał się 
głos: „Pfe, czy to się godzi tak poniewierać dzie- 
cko "—Był to głos elegancko ubranej damy; jej 
piękna twarzyczka i figura miała ten wdzięk, ja- 


kim gustowna toaleta piękność kobiety podnosi. 
Począwszy od buoika na małej nóżce aż do je- 
dwabnistych loków, wszystko świadczyło o bo- 
gactwie i dobrym guście właścicielki, Stała ona 
na wschodach, prowadzących do augielskiego pa- 
1owca, kiedy krzyk nieszczęśliwego „szozura" 
zwrócił jej uwagę, i wtenczas to zawołała: „pfe, 
ezy to się godzi tak poniewierać dziecko!" —„Ka- 
pitamie Gilbert, mówiła dalej, proszę, rozkaż pan 
swym ludziom, aby przestali bić chłopca". 

Kapitan Gilbert, do którego gości liczyła się 
dzś owa dama, podał jej ramię, wołając na lu- 
dzi: Dajcie pokój chłopcu, idźcie do swej pracy, 
nie można przecież równocześnie ładować baweł- 
ny i bić „szezurów.* 

Mały Dick w obec swych katów naśladował 
jeża, o ile możności skulony przyciskał się do 
kłębów bawełny. Nie było mu spieszna powstać, 
gdyż majtkowie byli jeszcza w pobliżu, oglądał 
on się bojaźliwie w okało, chcąc upatrzyć stóso- 
wną chwilę, aby umknąć. 

— Poraniono go, nie moża się podnieść, za- 
wołała dama i spiesznie pobiegła do chłopca, 
który tak był tem zjawiskiem odurzony, że skul- 
nął się na ziemię. Dama widząc, że członki 
malca nie poniosły szwanku, nie mogła powstrzy- 
mać się od śmiechu, był on bowiem z jednej 
strony pomnurzony węglami, z drugiej naftą i po- 


wierzycieli, którzy już wyskarżyli swoje pretensye. 
Skoro Rodszyld wypłaci dzierżawę z dóbr kró- 
lewskich, wierzyciele otrzymają resztę swej wła- 
sności, a wicekról zrzecze się tronu na rzecz 
Tewfika, 

— Z (uwrogrodu donoszą, że Osman basza, 
sławny obrońca Plewny, a obecny minister wo- 
jenny, jest obwiniony o okradzenie skarbu, i że 
przypuszczalnie będzie mu z tego powodu wyto- 
czony proces. Jego przyjaciele i zwolennicy sta- 
rają się tę nia miłą sprawę przydusić, 

— Książę bułgarski objechawszy już wielkie 
mocarstwa, jedzie na Rzym do Carogrodu, gdzie 
złoży hołd sułtanowi, Książę miał zapewnić ma- 
oarstwa, iż trzymając się ściśle traktatu berliń- 
skiego, nie będzie dążyć do połączenia Rumelii 
z Bałgaryą. Nie taił tego jednakże, iż marze- 
niem jego jest połączenie wszystkich szczepów 
słowiańskich, zamieszkujących Turoyą, w jeden 
wielki związek ludów. Plany te jednak popiera 
jedna tylko Czarnogóra, przychylna Moskwie. 
Serbowie zaś wolą swoją niezależność, niż 
opiekę moskiewską, w tym protegowanym przez 
cara związku. 

— Mocnrstwa podpisane na traktacie berliń- 
skim bardzo niemie dotknęła ta okoliczność, że 
podczas, gdy żadne z nich nie przyjęła deputacyi 
z Rumelii, która objeżdżała je, dopraszając się 
połączenia z Bułgaryą, nie tylko ks. Gorczakow, 
ale i sam cear wysłańców tych protestujących 
przeciwko traktatowi barlińskiemu uprzejmie 
przyjął. Chcąc zatrzeć to wrażenie donoszą urzę- 
downie z Petersburga, Że na przyjęcia u cara 
nie mówiono weale a życzeniach Rumelotów. 
O czemże zatem gadano ? 

Francya. Kongres uchwalił 549 głosami 
przeciwko 262 powrót Izb z Wersalu do Paryża, 

— Nagła i niespodziewana śmieć księcia Lu- 
dwika Napoleona, jedynego syna bylego cesarza 
Napoleona III, który padł w wojnie Anglików z 
Znłuzami, przeszyty 17 strzałami, wpłynie bar- 
dzo na zmianę stósunków we Francyi. Ze wszy- 
atkich bowiem stronnictw przeciwnych obecnemu 
rządowi, napoleoniści byli najśmielsi, najrachliwsi 
i najwięcej zwolenników liczyli między ludem, o 
którego dobrobyt starały się rządy cesarskie, 
Śmierć księcia odbiera temu stronnictwa racyą 
bytu, bo i kogożby posadzili na tronie, gdyby 
nawet cesarstwo zdołali we Drancyi przywrócić ? 
Wprawdzie żyje jeszcze książę Napoleon, syno- 
wiec wielkiego cesarza Napoleona I, i z małżeń- 
stwa swego z księżniczką włoską Klodyldą, ma 
pare synów, ale książę ten nielubiany jest przez 
Francuzów, którzy go posądzają o tchórzostwo, 
a sami stronnicy cesarstwa uweżają go za war- 


chota politycznego, mało więc mieć może nadziej, 


by został kiedykolwiek cesarzem  francuzkim. 
Upadek Napoleonów zdaje się zatem być zupełny, 
a tembardziej jest przerażający, Że mało która 
rodzina tak nagłego i wszechmocnego dorobiła 
się znaczenia, by tak nagle i nieszczęśliwie upaść. 

— O śmierci cesarzewicza Napoleona rzuca- 
jącej tak smutne światła na położenie wojsk an- 
gielskich na Przyłądku Dobrej Nadziei, i nie- 
ndolność ich dowódzców, następujące nadchodzą 
Szozegóły : 

Książę aczkolwiek, jak wszyscy nowoprzybyli 


do tego gorącego a bagnistego kraju, cierpiący 
na febrę, chciał koniecznie towarzyszyć w wy- 
prawie głównego dowódzcy. Wysłany z oddziałem 
wojsk na zwiądy, przybył nad bujne łąki, gdzie 
wszyscy Iozkiełznawszy konie, puścili ja na pa- 
szę. Nagle spostrzegł książę i porucznik Carey 
Zuluzów, czołgającpch się w trawie ku oddzia- 
łowi. Wszyscy skoczyli do komi, księciu na oie- 
szczęście spłoszył się koń i uciekł, a towarzysze 
jego, nie uważając na opuszczonego uciekli. Trzy- 
sta jeszcze kroków ubiegł opuszczony, za nim go 
Zuluzowie napadli i 17 strzałami ubili. Jeden 
strzał przebił mu lawe oko. 

Nieszczęśliwa cesarzowa Eugenia, na wiadomość 
o śmierci jedynego dziecka, wpadła w ciężkie 
omdlenie i była długo bez czucia. Rouher, były 
minister cesarski, a główny poplecznik młodega 
księcia we Francyi, pojechał natychmiast po 
odebraniu wiadomości o jego ckropnej śmierci 
do nieszczęśliwej matki. Wszyscy posłowie i se- 
natorowie przychylni cesarstwu, odbyli naradę, 
w której postanowili podobno pracować nad wp- 
niesieniem na tron francuzki księcia Wiktora 
Napoleona, najstarszego Ióletniego syna księcia 
Hieronima Napołeona, a wnuka króla włoskiego 
Wiktora Emannela. Zmarły cesarzewicz, miał 
przed wyjazdem na przylądek Dobrej Nadziei zo- 
stawić testament, w którym tego najbliższego 
swego krewnego mianuje swoim następcą, prze- 
kazując mu wszystkie prawa swoje. 

— Wedle urzędowój wiadomości, wajska frau- 
cuzkie nie natrafiły już w Algierze na żadnego 
nieprzyjaciela. Jednakże naczelnicy i główni 
sprawcy powstania zdołali się schronić, zapew ne 
do sąsiedniego państwa. 

Moskwa. Z Petersburga donoszą, że nihi- 
liści niə przestają nasyłać bogatych kupoów li- 
stami, grożącemi Śmiercią, jeżeli się wielkiemi 
pieniędzmi nie okupią. Kupiec Jelisejew, który 
zapłacił ım 30 tysięcy rubli, pociągany za to 
przez policgą do odpowiedzialności, zawołał; 
„Któżby mnie przed zemstą nihilistów, gdybym 
im się me opłacił, obronił, gdy sam rząd nie 
czuje się przed nimi bezpiecznym ?* 

— Złodziei, którzy okradli bank chersoński 
wyśledzono, i obecrano 1m jeszcze przeszło 1 
milion rubli. Same pisma moskiewskie domagają 
się wyśledzenia tej sprawy, ponieważ trudno jest 
pojąć jakim sposobem złodzieja mogli okraść 
bank dzień i noc strzeżony przez wojsko. 

— Znane vkradzenie banku w Chersonia miało 
się odbyć w ten sposób: Do sąsiadującego z ban 
kiem domu sprowadziła się jakaś pani, która 
nazwała się żoną doktora Nikytyna. Do tćj pani 
przychodzili rzemieślnicy coś w jaj pomieszkaniu 
naprawiać, a gdy się kradzież wydała, a panı ta 
2 pomieszkania nagle znikła, zrobiono w nićm 
rewizyę i przekonano się, że z jej kuchni wyko- 
pelt złodzieje przejście do banku kilka sążni dła- 
gie, i w tem sposób dostali się do kasy. Ową 
panią i rzemieślnika Aleksieja Kolimienko 
schwytano już w okolicy Chersonu, a przy mich 
znaleziono w dwóch workach jeden przeszło mi- 
lion pieniędzy, 

— Kurator okręgu naukowego petersburg- 
skiego chcąc, jak twierdzi, poprawić stan moralny 
uozni gimnazyalnych, wydał drobiazgowe rozpo- 


kostem pomazany, cały zaś był obrzucony ko- 
amykami bawełny. Dick otworzył oczy, jak tyl- 
ko mógł szeroko, gdyż po raz pierwszy widział 
tak blisko siebie podobną postać; różne myśli 
snnły się po jega głowie, nie mógł pojąć, co za 
cuda sią z nim dzieją. 

— Czy nie możesz wstać? zapytała dama, 
usiłując go podnieść. Nigdy w swein Życiu nie 
widział Diek tak pięknej małej ręki w białej 
rękawiczce, otoczonej koronkami i złotemi guzi- 
ozkami. Nigdy nie doznał tak łagodnego do- 
tknięcia i tak miłego nie slyszał głosu. „Gdzież 
jestem ? — zapytał, patrząc w twarz damy, i ta- 
kiej bowiem twarzy nie widział nigdy. Znał on 
gniew na twarzach swych prześladowców, znał 
złośliwą radość, gdy go pochwycona, znał po- 
gardę, gdyż często spotykała go pogarda, lecz 
litości, z jaką tu na niego spoglądano, nie znał 
i nie wiedział, co ona ma znaczyć. Najchętniej 
byłby czmychnął, — lecz daremne jego chęci — 
otoczony był w około; do owej damy, która w 
towarzystwie jednego z panów stała przy nim, 
przyłączył się kapitan i oficerowie, po za eimi 
zaś był cały kłęb bawelny. Nie poruszał się 
więc pod urokiem owej twarzy, która go prze- 
straszała 1 zachwycała razem; nie znane dotąd 
necznełe, jak gdyby senność, ogarnęło go i zam- 
knął oczy. 


— On zemdlał, zawołała dama, — ja wis- 
dzialaw, że jest ranny, patrzcie panowie, jak 
skrwawiony ! 

I rzeczywiście chłopiec był pokrwawiony, gru- 
be krople krwi sączyły z rękawa podartej ko- 
szuli, z rany od gwoździa wystającego z beczki. 

Nie patrz pani dłużej na rmalca, prosił kapi- 
tan misa Aassen, — ja się nim zajmę. 

Hej Maat, każ zabrać chłopca na pokład! Nie- 
chaj mu doktór opatrzy ranę. — Napróżno bro- 
mè się Dick, mówiąc z płaczem. — „Nie wam 
nie zrobiłem, dajcie mi pokój !* 

Pod namiotem na pokładzie przysposobiono 
zimne śniadanie, na które jeszcze dwie damy 
i kilka panów przybyło, atoli uczta przerwaną 
została przez majtków, dźwigających ciężkie czwa- 
rograniaste skrzynie, aby je spuścić na dół okrę- 
tu, przyczem odezwał się brzęk metalowy. 

„Meksykańskie dolary,* objaśniał kapitan. 

„Zapewne ogromna summa“, — zapytała jedna 
z dam. 

— „Nie tak ogromna, jakby się zdawało, je- 
dnakże dość znaczna. Każda skrzynia zawiera 
2000 dołarów, a mamy ich czternaście, wszak 
prawda Manefieldzie?" 

„Tak jest w istocie, sir“ — odpowiedział za- 
pytany żeglarz pan Mansfeld. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


rządzenie, tyczące się ich mundurów i ukłonów 
jakie składać na ulicy winni carowi, książętom 
i dygnitarzom cywilnym i wojskowym. Z tego 
rozporządzenia to tylko dobre, że uczniom nia 
ma być wolno bywać w teatrach i na zabawach 
publicznych, palić tytoniu i pić wódki. 

— Wiadomość, jakoby car miał wyjechać do 
wód, nia sprawdza się. Natomiast stary kanclerz 
ks. Gorezaków wyjechał do wód w Raden. 

Włochy. Kardynał Carafa umarł w Nea: 
polu, w nocy na 17 b. m. wskutek ujęcia nogi. 

— W Cataliano na wyspie Sycylii powstały 
z głodn zaburzenia, które rząd w iście nialudzki 
sposób poskromił. Zabitych jest 15 osób, pomię- 
dzy któremi znajdują się kobiety i dzieci — ra- 
nionych zad jest 50, 

— Pismo kościelne „Osserv. Romano" ogłasza 
protest przeciwko ślubom oywilnym, 
podpisany przez 88 Biskupów. 

Hiszpania. W San Miguel pod Jerez od- 
byto socyalistyczny spisek i aresztowano 7 jego 
przywódzców i członków. Zajęto tóż ważne pa- 
piecy, a pomiędzy nimi spisy członków socyali- 
stycznego stowarzyszenia. 


— 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 23. czerwca, Wczorajszy deszcz przer- 
wał dwie majówki, ale im nie zaszkodził, Na Mia- 
steczku bawiło się licznie zebrane Towarzystwo Prze- 
mysłowe głównie tańcami na obszernej sali strzel- 
nicy. — Gorzej poszło Stowarzyszemu krawców, bo 
w Parku Wiktoryi nie ma tak wielkiój sali. Za to 
bawiła się zabrana publiczność po ustaniu deszczu 
bardzo ochoczo na pięknej murawo, W zabawie 
przez krawców urządzonej wzięła udział bardzo liczna 
publiczność; wielu krawców memieckich przyłącz yło 
sią także do polskiój zabawy wraz z rodzinami 
swemi, — Dziś wieczorem „Wianki 

Sroda, 20. czerwca. Onegdaj odbyła się prz e- 
chadzka naszych dzieci szkoły katolickiej do 
boru w Babinie, podczas której nie szczędzili nasi 
nauczyciele starań, by naszym dzieciom uprzyjemnić 
ten dzień raz w roku. Pomimo sporej odległości, bo 
blisko trzyćwierci mili, dzieci ochoczo bawiły się plą- 
sami i rozmaitemi gonitwami; a nie zbywało im też 
na niczem, i miały się czem sowicie uraczyć, Pań- 
stwo Braunek ze Zieloik, nie tylko, łe ofiarowali 
miejsce dla zabawy w boru obszernym, ala nadto 
uraczyli hojnie kilku set kwartami mleka, Potem 
przysłali kilka fornalek, kilka obywateli z miasta, 
nawet p. Menert, Niemiec, który tu niedawno się 
osiadł, zajechali z powózkami, by dzieci z powrotem 
do miasta zabrać, 

To też składamy tutaj nasze najszczersze „Bóg 
zapłać” najprzód Państwu Rraunkom a potem wszy- 
stkim tym, którzy sią w jaki bądź sposób przyczye 
nili do zabawy naszych dzieci, które ją długo zae 
chowają w pamięci, Na majówee pezygrywała or- 
kiestra nasza, zostająca pod kierunkiem p. Fr. Za- 
remby, wesolo i ochoczo, na dętych i rzniętych in- 
strumentach, 

Z Krobskiego, 22, czerwce. (W odpowiedzi 
do Jaraczewa). Dość długi czas upłynął, a 
panny z Jaraczewa, którym w „Oręd.* zbytki w stro- 
jach zarzucano, milczą, boć jakże się mają same bro- 
nić. Więc ja, która przypadkowo byłam w ich toe 
warzystwie, biorę je w obronę i odpowiadam, że nie 
widziałam żadnych zbytków, ładnych przepychów, 
tylko ubrane, jak na obywatelski stan przystoi; co 
się zaś tyczy ogonów, to niech się szanowny kore- 
spondent gdzie dalej o to stara, aby przestali je 
nosić, a my się, córki obywatelskie, z pewnością do 
tego zastósujemy. Wreszcie, że czasem wyjdzie je- 
dna do drugiej, co się też szan. koraspandentowi 
widać nie podoba, toć przecie to jeszcze nie jest 
takiem wielkiem złem, bo jeśli się potem panienka 
weźmie wcześnie do pracy, to, jak to mówią, dogoni, 
co zmudziła. 

Mnie się zdaje, że szan, korespondent i jego to- 
warzysze nie pytaliby się wcale o to: co to potem 
będą za żony? — co za matki? — gdyby tylko 
czuli, że tam są setki, albo tysiące, wtenczas byłoby 
im wszystko jedno, czy one do pracy, czy do spa- 
ceru. Bo pytam się też: do czego jest teraz ka- 
walerya? — Do pracy nie, bo gdyby potrafli za- 
pracować, nie staraliby się o te bogate posagi. Ale 
tym przyszłym kochanym mężom podobałoby się za- 
bierać do kieszeni pieniędzy, które żona ze sobą 
wniosła, i chodzić po mieście a bawić się i hulać, a 
ty żono rób w domu, Ileż to posagów takich po- 
tracili mężowie żonom, które były zawsze skromne 
w strojach! 

Jaraczewo, 20. czerwca, I u bas dzień 11. 
czerwca był przez patryotów niemieckich uroczyścia 
obehadzony, a na wieczną pamiątką złotego wesela 
pary cesarskiej założyli w tym dniu bractwo strza- 


deckia pod firmą Deutsche Sehudaengilde (Niemie- 
ekia bractwo Strzeleckie) Chcieli także Polaków da 
tego wciągnąć, lecz tylko dwóch wstąpiło jako człon- 
ków, boć Polacy tam się wciskać nie mogą, gdzieby 
im Niemcy nad uszami brzęczeć mieli prawo, że to 
jest „deutsch“, Dziwić się tylko należy, że właściciel 
wsi Chytrowa dał temu żydowske- niemieckiemu bra- 
ctwu ogród swój na dowolny. użytek podczas strzela- 
nia. Jeżeli Niemcy chcieli, to mogli założyć miej- 
skie bractwo strzeleckie, a nia „deutsch“. 

Szkoła żydowska odbyła w tym dniu przechadzkę 
do pobliskiej wsi Goli, i tam przed dworkiem pol- 
skim całe popołudnie na pląsach, zabawach i śpie- 
wach patryctycznych spędziła, 

Na zakończenie potwierdzam korespondencją z Ja- 
Iaczewa z K. bm, i dodaję, 2e trudnoby było znaleść 
małe miasteczko, w któremby epidemia strojenia się 
pomiędzy pannami tak panowała, jak w naszem. 
I dla tego nie można się dziwić, skąd pochodzi ogól- 
na bieda, i skąd przewaga materyalna panoszących 
się u mas coraz bardziej żydów, —boć i u nas lichwa 
kwitnie, (Prosimy odczytać korespondencją z Krob- 
skiego. Przyp. „Oręd,") 


Submiaye. W Międzychodzie die | 
dze się 30. b. m. o 11 godz. przed połudn. w biu- 


rze powiatowego budowniczego Hekla termin, celem 
wydania dostawy następujących materyałów, pobrze- 
bnych do robót regulacyjnych Warty w r. 1879/80. 
1) w pierwszym oddziale dozorczym pod Nowym Zatu- 
miem 720 kub. metr. faszyn, 3150 sztak pali, 
93 kub, metr, gruzu, 43 kub. metr. rozstrzela- 
nych kamieni; 2) w drugim oddziale pod Kry- 
nicą: 8000 kubicz, metr. faszyn, 11,700 sztuk 
pali, 14,000 metr. lin, 400 kub. metr, gruzu, 
280 kub. metr. rozstrzelanych kamieni. 

— Celem budowy domu dla urzędników, wraz z 
podwórzowemi zabudowaniami, oszacowanego na 42 
tysiące 22 mk. 53 fen, przy głównym urzędzie cel- 
nym w Pogorzelicach, odbędzie się termin 
submisyjny we Wrześni 28. b. m. o godzinie 10 
przed południem, w urzędzie powiatowego budowni- 
czego Bacha. Rysunki, warunki, kosztorysy można 
tamże przejrzeć, 

— (elem wykonania podmurowywań przy półno- 
cnym kanale oberskim, i to między wsią Obrą a mi: 
stem Kopanicą w pow. babimojskim, a mianowicie: 
1) przy śluzie pod Obrą, oszacowane na 5 tysięcy 
623 mk. 80 fen, 2) przy śluzie pod Jaromierzem, 
oszacowane na 5 tysięcy 628 mrk. 80 fen. 3) przy 
śluzie pod Jazincem, oszacowane na 5 tysięcy 62 
mrk, 9 fev. 4) przy śluzie ma grobli na granicy Ja- 


romierza i Jazinca oszacowane na 584 mrk, 5 fon, 
odbędzie się termin w Kościanie 28. bm, o 10. 
do południa, w biurze towarzystwa melieracyi Obry, 
gdzie warunki itp, przejrzeć, lub w odpisie za wy- 
nagrodzeniem otrzymać można. 


Ostatnie wiadomości. 

— Po ks. Ludwiku Napoleonie przyodziewa 
Się żałobą dwór wiedeński i dwór angielski od 
23. bm. do 2. lipca. 

— Do Paryża ma być przeniesiona Izba po» 
selska dnia 3. listopada. 

— Cesarz niamiecki wyjechai wczoraj 22. bm. 
do wód w Ems, odbywazy poprzednia długą ne- 
radę z ks. Bismarkiem. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 28 czerwca. 
Za W Ta 


Ceny ustanowione przez stowa-| 


rzyszenia kupieckie, || piekn. | Amia Emad 43 
Pazenicy - apis | 8j80| s0 
Zyta elas] 5)80| 5|60 
Jęczmienia i 6| 80 sgo 5 |55 
Owm -> 1 . . ' | elso] elso 6|20 


. 


Z dniem 8. czerwca r. |. otworzyłem w Poznaniu przy ulicy 


Sieczkarnie 
smarowidło do 


wagi decimalne, pługi, 
wozów, odkładi 


0009990900029290000090900: 


nie, ra- Tegoroczny 


W. Garbary nr. 49, obok mej od przeszło 30 lat istniejącej fabryki 
wyrobów stolarskich, budowlanych 


Skład mebli 


wszelkich gatunków; od najprostszych sprzętów do najwytworniej- 
szych garniturów, które pod gwarancyą sumiennego, trwałego i gusto- 
wnego wykonania, podług najnowszych Żurnali pozwalam sobie Szanownej 
Publiczności niniejszem polecić. Oprócz tego zaopatrzyłem skład mój 


w wszelkie roboty wyściełane, lustra, marmury, krzesła 
wiedeńskie i mam nadzieję, że wszelkim wymaganiom, tak pod wzgię- 
dem wyboru, wykonania i ceny, potrafię zadość uczynić. 


J. Zeyland, 


mistrz stolarski i właściciel fabryki. 


KROPLE ŻELAZNE 


(rw Deh 


Najlepszy krew tworzący środek. 


Przoz lekarzy zelecony w blednicy, braku krwi, OA itd. 


konik wystarcza na miesiąc. 
Taod naśladowaniami. Z) 


Do nabyciu w aptekach w kraju 1 za granicą. 


Paris rue Lafayotte ja” 


Pocztą wysyła aptekarz p. dr. Wachsmann w Poznania. - 


Prawdziwa 


MELISOWA-WODA 


zakonników Karmelitów 


Paris 


BOWEIR 
Paris, 14, Rue do Atboyo, 14, 
bardzo sławna i wielce pomocna na apopleksyą, ehi 43. 
lere, chorohę morską, wzdęcie, omdlenie; wzmacnia DO. 
orzeźwia tak po umysl owych jako 1 fizycznych wysile- 

nineh. Bliższe szczegóły w prospektach. -— Uważać dokła- 

dnia na to trzebe, że każdy flakonik jost zaopatrzony w podpis Boyera 
Skłudy po większej części w aptekach. 


(352) 


i P Om py 


wyrchy mosiężne, żelazka, moździerze, 
liehtarze, krzyże, antaby do lrzwi i 


najtrwalsza wo wszystkich gatunkach, 


| wodociągi, klosety, wodotryski, rury 
łolazno we wszystkich wielkościach 


okienie itd., 


Poznań, $ 


poleca tanio 


„ Offierski, >: 16. 


odbędzie sią nad jeziorem góreckiem w GEZIECNA 


zabawa latowa 
Kółka włościańskiego w Steszewie, 


na którą uprzejmie zaprasza 


Yo wtorek i Środę 
szczepienie krowianki 
dr. Zielewiez, 


(700) ulica Wrocławska 17. 


Mąkę pszenna | żytaią chlebową jako 
też piękny ryż, jagły i kaszę poleca mia. 
nowicie panom gospodarzom przed Żniwy 
jak nejten 


Dla wieśniaków. 

Sch Js-letnich parobków po 28 tal. 
rocznie, 2 dziewki po 30 tal. rocznie na 
Górny Szlask, 3 komorników i 3 for- 
nali na ordynaryą, igo polowego milę 
od Poznania poszukuje ol 1 lipca Cen- 
traine binro zleceń, Półwiejska iol. 1. 
(Wiedeński plac) w Faznonia. To biuro 
ma do rozdania po nader korzyatuemi 
adrolek lub 


dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowo, łańenehy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (2 


. Krzyżanowski, 
Handel Zeleza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


Gotowe 


ubiory i paletoty 


poleca (1807) 
J. Urbankiewicz 


w Poznaniu, 
Wiedeński plac. 


Wapno, cement, eeglę, dachó- 

węgle kowalskie ma na składzie 
Adam Majewski, 

(533) św. Wojciech podwórze nr. 1. 


Handel węgłi Ula 


KO się z dniom dzisiejszy m zupełnia 
placu przy Garberach ur. 48 m 
APAR EEA ulicy nr. 5. Ob- 
stalunki na większe ilości węgli prosimy 
odtąd podać do Bióre Ula, ulica Š lu- 
saraka wr. 6 iub na plach. Ceny zni- 
żone, obsluga skora i rzetelna. Liczymy na 
łaskawe poparcie 1 względy publiczności 

(536) Zarząd Ula. 


Bióro Ludowe 
J. Nowackiego 


w Poznaniu (688) 
znajduje się odtąd 
przy uliey Wilhelmowskiej nr. 2, 


naprzeciwko nowego sądowego gmachu, 


Mieszkam Róg Jezniekicj ulicy % 


i Starego Rynku R 
Jan Połomski, 


dentysta. 
Dla adokich od 8—9 rano bez- 


+ 
tPosady! 
w Polsce. 
3ch nadleśniczych, 2ch nadgarze- 
lanych, 2ch borawych, 3ch agrado- 
wych, 2ch kamerdynarów, Śch pi- 


sarzy. 2ch służących ksvalerów, 
majstra kowalskiega i 3ch ślusarzy 
do fabryk. 3ch nauczycieli domo- 
wych, 4 hony, 3 damy do towarzy- 
stwa, 3 gospodynie znające się ra 
ie, 2 rachmistrzów ciu 
SEA subjektów, | oberkełnera, 
3 kelnerów. a garderobianych, 
praczek, pokojówek poszukuje ad 
zaraz Centre biuro zleceń Pół- 
nr. 1 w Pozaaniu. (697) 


Garncarza 681) 


do stawiania dobrych kafianych 
piecy poszukują ną dłuższy czas 


E 


3. 
$ czterotygodniowy Km 
organistów 


zaczyna się dnia 7. lipca r. b. 

Zgłoszenia tylko do 1-lipca przyjmuję. 
Honorarium tylko 20 Marek. 

Poznań, d. 21. czerwca 1879. 


Bolesław Dembiński, 


dyroktor muzyki, dawnićj przy Archi- 
katodrzo =- obeeio pray Parze Po- 
znańskiój, ulica Gołębia nr. 1. 


492999090900902900099000. 


Kilkodziesiącioletni pobyt w Francyi 
dał mi sposobność przyswojenia sobie 
poprawnego języka i czystego akcentu 
w konwersacyi francuzkiej. 

Mam przeto honor zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, żo udzielam lek- 
cyi franeuzkiego jeżyka tak u sio- 
bie, jak na Żądanie po domach, przy 
honorarynm bardzo przystępnem, 


Wiktor Grabiański, 

(672) Hotel Sterna. 

Poszukuje natychmiast lub od 1. lipca 
osoby w wieku średnim, wykształconej do 
prowadz. gospodarstwa, wychowania dwóch 
córeczok; krawiogczyzna jost konioczną. 

S. L. Unrnk, 

(694) Półwiejska ulica nr. 9. 

Potrzebuje PANNY obeznanej z 
krąwiecczyzną. (692) 
Anna Charzewsłka, 

ul, św. Marcin nr. 75 parter, 


Służącego ©» 


znającego dobrze służbę, poszukują na- 
tyohmiast, Tylko osobista przed- 
stawienie przy wyśmienitych za- 
świadczeniach będzie uwzględniono. 


_ Dr. Wicherkiewicz, 
Wbwóch uczni 


tylko z prowincyi poszukuje 
K. Drzewiecki 


mistrz krawiocki, 
Szoroka ulica nr. 10. 


Uczeń 
z odpowiodniem wykształceniem szkólnom 
zmojdzie zaraz miejsco w handlu moim 
korzeni, win i cygar 
B. Pawłowski 


w Kościanie. 


(892) 


(682) 


(684) 


Jezuicka ulica nr. 9 
do wynajęcia: 1) średnie pomiesz- 
kanie, 2) kram z oknem wysta- 
wnem i przyłegłym pokojem. (690) 
Dwóch panów (695) 


smajdzie wygodne pomieszkanie u Sikor= 
skiego, Slueorska blicz m. 


t Mieszkania! 
oraz wszelkie do wynajęcia będące la- 
kele wskazuje najdokładniej 


warunkami (na ezynsz) s 1-3 = A 
0 darstw na Liwia 1—i mil Miśkiewicz, Centralne Blóro Zleceń, 
Ee e 99) I (ośr) TEF M. Krombach Synowie. | (cnn Półwiejska ulice wr. 1. 7 


Nakludzee Dr. Romau Szymański w Poznaniu — (zacionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Vilimova Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


